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D Z I E N N I K  T R Z E C I  M A J .

^B rapośredniem  następstwem  broszury P- W oronicza je s t 
S i e n n i k , przez niego samego i spółkę wydawany, pod ty ­
tułem  Trzeciego M aja . Pismo to trw ając dwa la ta , nie po­
sunęło na krok wykładu rzeczy, uczyniło go tylko rozwle- 
klejszym i słabszym ; ale odsłoniło stronę praktyczną poli­
tyki zw iązku , i przezlo jedynie stało się przedmiotem 
zajmującym uwagę Em igracyi.

P ierw szy num er Trzeciego M aja , zebrał w treść całą 
naukę broszury , przyjął ryczaitow ie jej teoryą i ducha , 
popełnił od razu n iesens, który pisemko ulotne czynił nie­
zręczną próbą, pismo peryodyczne zaś trudnym  do pojęcia 
zam iarem . Dziennik na wstępie zapow iedział: « U patru jąc 
dynastją w domu XX. C zartoryskie li za najpraktyczniejszy 
środek powstania, a tern samem za zrealizowanie w pierw- 
szej chwili in su rrek cy i, najważniejszego w arunku konsty- 
tucvi 3*° m aja, (k tó ra  tron  polski oddała domowi saskie­
m u] zam ierzam y sobie utrzym yw ać uroczyście zadanie o 
osadzeniu na tronie tejże rodziny . » O statni zas peryod 
pólarkusza brzm i następnie : « Jeżeli Polska nie może po­
w stać tylko przez wojnę narodow ą, jeżeli w powstaniu 
musi być król widomy, a tym  królem musi być Polak 
X. Adam, jako naczelnik rodziny przewodniczącej interesom 
polskim od la t tylu , jako reprezen tan t interesów narodo­
wych i osobisty antagonista M ikołaja, je s t natu rą  rzeczy i 
zbiegiem okoliczności naznaczony na tego króla —  je st de 
Tacto K rólem  Polskim . »

Cóż tedy Trzeciem u Majowi pozostawało u trzym yw ać, 
kiedy bądź co bądź król dfa Polski ten a nie inny je s t na­
znaczony? Czego jeszcze miał dowodzić, kiedy X iąże W o­
jewoda je s t już dla nas i zapewnie dla obcych królem pol­
skim ? Powstanieczekalo tylko najpraktyczniejszego środka 
w dynasty i, dynastya gotowa , konieczna, czeka tylko 
powstania; widzimy ją  na końcu pierwszego num eru dzien­
nika ustaloną w aru n k am i, niecierpiącem i dowodzenia po 
zrobionej konkluzyi, a początek tegoż num eru zapowiada, 
że takich półarkuszów będzie w ięcej, w ie le , mnostwo. 
Jakże  to  pogodzić? Zapraw dę trzeba było mniemać, że 
albo Trzeci Maj wbrew swojej zapowiedzi nie pokaże się 
zgoła, albo nazaju trz  w ystąpi już jako m onitor rządowy, 
z w łasnoręcznie podpisaną proklam acyą króla do naiodu , 
i zabrawszy p rassy  drukarsk ie na furgon, luszy za naszym 
legionem do Polski. Tułacz Polak któryby nagle stał się 
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królem , nie powinien był siedzieć ani chwili pod bokiem 
Ludwika F ilipa , będącego w pokoju z Mikołajem; dziennik 
k tóry  to ogłosił, nie miał co innego gadać , ja k  tylko 
umieścić listę dygnitarzy i drukować rozkazy dzienne. 
Jednak nie ruszyliśm y w pochód, a nasz m onitor, zacho­
wawszy listę urzędów w swojein biórze , znalazł niewy­
czerpaną m ateryą do artykułów  w jednym  spójniku w a­
runkowym , w owej szczęśliwej pozycyi zasłaniającej jego 
odw rot odporny i zaczepny. Ilekroć musi uprowadzać z po­
la gromione de fa c to  kryje się jak  za szaniec , za owe przy. 
dane mu je że li. W iele razy przedsiębierze a l la k , zawsze o 
tenże punkt oparty , ciska rzęsiście, niezmiernie nudne już 
arguuienla, i wybornego sm aku przysłowia. Nie chcecie , 
powiada , uznać Xięcia Adama za k ró la?  a więc nie wie­
rzycie we własne siły, puszczacie powstanie na los szczę­
ścia, szukacie obcych Bogów ! Dalej łaje naród że patryo- 
tyzin swój chce « odbyć psiem sw ędem ; » krzyczy na 
współtułaczy że wolą zbijać bruk i francuzkie niż walczyć 
na polskiej ziemi. Czasem w lepszym hum orze podaje rękę 
przeciwnikom różnego koloru, pełen ufności w siebie, mó­
wi im łaskaw ie : « będziecie z nami a i zaraz grozi : nie 
przeszkadzajcie 1 bo moje praw dy upadną, i ojczyzna za­
grzebie się w ich gruzach. Niekiedy chlubi się , 'ż e  « cią­
gnąc Polaków za język , w yciągnął przecież zeznanie : że 
Xiąże Adam je s t naczelnikiem narodu , a co znaczy że 
Xiąże je s t Rządem w Polsce. » Potem  « pilnie odczytując 
swoje arty k u ły  » wola z radośnein zadziwieniem : a jedno 
i toż samo uczucie, jedna i taż sama myśl na każdej karcie:
Powstanie i K ró l i   K ró l i Powstanie —  te dwa słowu
tylko. Zrozumiejcież j e —  bo w nich zbaw ienie. » Nako- 
niec kiedy powszechna tępość pojęć nie daje mu lepszych 
praw  do m onitorstw a, pociesza się drukując ogromnemi 
literam i imiona i za im k i, donosząc oficialnie o wyjezdzie i 
przyjeździe członków familii p an u jąc e j; w każdym  razie 
zaś gniewa się bardzo, że to wszystko zdaje się śmiesznem.

D otykani często gniewem Trzeciego M aja, musimy raz 
przecie , choć po krotce ale kategorycznie wyłożyć jem u , 
w czem jest sprzeczność, daremność i śmieszność , a razem 
wziąwszy te przym ioty, szkodliwość jego pism a.

Nieżałując czasu i papieru , możnaby w każdym num e­
rze, pod rozm aitym  względem uzbierać dziesiątek myśli 
pojedynczych niszczących się nawzajem ; możnaby w resz­
cie cały dziennik przepisać na dwie kolumny tomu in folio, 
z k tórych jedna byłaby dow odzeniem , że X . Adam 
je st królem  de facto , ale go trzeba uznać; druga, że ma 
uznanie de facto, ale nie je s t królem . Niechaj T rzeci Maj 
zrozumie , że póty tylko póki utrzym uje bezw arunkowie 
swoje pierwsze de fa c to , nie popełnia samobójstwa zasa-
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dniczej myśli : w tedy tylko m arzy logicznie, wtedy wszy­
stko u niego aż do legitymacyi dostojeństw olbrzym iemi 
czcionkami, ma pewną zasadę; skoro zaś na wpół przebu­
dza się ze sn u , i postrzegając rzeczywistość zaczyna ją  
mieszać do swoich urojeń , w każdym wierszu niem al po­
pełnia sprzeczność.
J  W ołać do narodu, że jedyny,niem ylny środek zbawienia 
Polski, polega na oddaniu korony X . C zartoryskiem u, i 
b łagać naród żeby podzielając zdanie Trzeciego Maja, zbli­
żał dzień koronacyi pod bronią, do niczego to nieprowadzi; 
okazuje tylko n a trę tn ą  troskliwość o swojego kandydata, 
jakąś obaw ę, aby naród nie powstał w inny sposób , pow­
stawszy nie w yniósł kogo innego na czoło. Jeśli X iążeczein 
innem nie dokaże żeby Polska zgodnie rzuciła się do oręża 
na jego skinienie,drukow ać homilie w tej mierze darem nie; 
jeśli dziś nie można uprosić Mikołaja « żeby pozwolił Pola­
kom zebrać się pod W olą, a siły moralnej rządowi nic 
dać nieinoże tylko uznanie narodu » -— kiedyż Trzeci Maj 
poczuje że już dosyć pisać ? Czy Xiąże ze swoją natu ra lną 
w ładzą , i naród ze swojem przygotowanem  posłuszeń­
stw em , m uszą jeszcze czekać czegoś, coby wzajemny ich 
stosunek objaśniło ? a więc są nieprzewidziane okoliczno­
ści ; jakże je  skrępow ać i ująć w plan wykoiiczony zawcza­
su ? Okoliczności .' wieleto niezbadanych rzeczy zawiera 
ten w yraz. Polska niezm ierna zagadka w przyszłych dzie­
jach św iata, Polska pokutnica pełna nadziei, na której hi- 
storyi i ziemi krw ią poświęcenia się zalanej, wiecznie widać 
palec Boży, ma odrodzićsię, powstać i zwyciężyć, niemyl- 
uie, jedynie tak jak  Trzeci Maj ułożył, czarodziejską po­
tęgą zam kniętą w żądzy korony, w  in te re s ie  d y n a s ty c zn y m .  
Pisać to i drukować przez dwa la ta , m usiało być trudem  i 
kosztem  straconym .

Myśli poważne traktow ane płocho a zarozum iale, rzeczy 
godne szacunku odziewane pretensyam i dziwacznemi, m u­
szą obracać się w śmieszność. Polityka szczególniej której 
przystoi tylko skrom na żałoba, strojąc się dziecinnie w p u r­
purę i koronę, wychodzi na niedarow aną m askaradę. 
Żadne obroty dyalektyki tego nieusprawiedliwią : w po­
rów naniach niesłusznych szukać obrony, jeszcze gorzej. 
Senat rzy m sk i, rządził Rzymem pierwej nim  się Anibal 
urodził; oblężony przez niego, niepotrzebow ał na stułok- 
ciowym pergam inie dowodzić Rzymianom, że je s t sena­
tem : nie był in partibus. Sejm p o lsk i, mógł n ieraz zbłą­
dzić , mogą na nim ciążyć niedopełnione obow iązki; ale 
w Polszczę nie by ł m  partibus, i na wygnaniu nie je s t im- 
prow izacyą śmieszną. K ról wynaleziony w ósmyrn roku 
tu łactw a, król k tó ry  ma jakoby ciało i kości Xięcia Ada- 
m a, żyjącego rzeczyw iście osobno pod swojem wlaściwem 
mianem i znaczeniem , król broszury i dziennika, jest 
prawdziwie królem in partibus, im prow izacyą, władzą fa­
bryki em igracyjnej, —  śmiesznością płaczliw ą, « Śmiesz­
ność iszczytność niedaleko są od s ieb ie .» Niestety prawda! 
Pisarze Trzeciego Maja dowiedzieli się o teinzapoźno, kie­
dy już przestąpili granicę z góry na dół, co bardzo łatwo, i 
kiedy biedzą sio jak  wrócić nazad, co bardzo trudno, m o że  
n iep o d o b n a .

Dwie rzeczy wmięszane nieum iejętnie albo nierozważnie 
w teoryą pism głoszących zbawienie Polski przez władzę 
k ró lew ską , stanowią ich szkodliwość. Pierw szą jest idea

m o n arch ii, d rugą pozycya X . C zartoryskiego. Najstal- 
szych stronników rządu monarchicznego , musi tu  odstrę­
czać absolutyzm  nieograniczony n iczem , chyba tylko ła ­
godnym charak terem  osoby koronowanej; ale i ta gwaran- 
cya znika zaraz w rzuconym  nań cieniu interesu osobistego 
dynastyi. Za dni naszych nie trzeba szperać po sta rych  
księgach , żehy widzieć w co się obraca wyższe , istotne 
powołanie n a ro d u , w ręku  człowieka poświęcającego 
wszystko myśli uwicia sobie wiecznego gniazda na tronie. 
Słyszymy n ieraz rozum owania, że naturalny  instynkt w ła­
snej konserw acy i, dyktuje każdej władzy potrzebę zabez­
pieczenia się naprzód , aby potem mogła działać : ten  do­
ktrynerski sposób tłómaczenia faktów przekonywających 
wcale inaczej , potrafi ująć um ysły niedbałe o nic więcej 
byle mieć frazes i form ułkę , niezdoia zaspokoić narodu. 
Naród nie wie ja k  iść , ale czuje czy go dobrze prowadzą : 
najpewniejszy środek nabycia i zabezpieczenia sobie berła , 
przodkować narodowi do jego nie do swoich celów. Po 
berło polskie trzeba iść przez ogieu w o jny , przez wodć 
W isły , Niemna i Dźwiny. Szczęśliwy kogo Opatrzność 
stawi pierwszym na tej drodze : od niego samego zależy 
użyć źle albo dobrze tej pozycyi. Pozycya X . C zartory­
skiego je s t zasłużona i potrzebna ojczyźnie; ale między 
nią a tronem  jeszcze wielki p rze d z ia ł: nie godzi się nikogo 
sztucznie zrywać z właściwego stanowiska i wynosić na 
urojone, a tern bardziej czyste widoki plamić ponętami 
egoizm u, choćby filtrowanego przez najpatryotyczniejsze 
rachuby. Dzieła publiczne przodków Xięcia , jego własne 
prace i c h ę c i, ustawiać w perspektyw ę skierowaną do 
tro n u , jestto  zdzierać z nich najpiękniejszy h lask po­
święcenia się i obywatelstwa. Jakiż wreszcie skutek  tej 
niby głęboko politycznej roboty ? Oto cokolwiek Xiąże 
w najczystszym  zam iarze u czy n i, cokolwiek z najszczer- 
szem w ylaniem  się pow ie, skoro to Trzeci Maj try . 
umfalnie przyczepiwszy do swojej konkluzyi, ogłosi 
drukiem  , wszyscy czy te ln icy , prócz redakcyi i sp ó łk i, 
muszą ze smutkiem m niem ać, że czyny i słowa Xiecia są 
tylko tajnem i krokam i do korony. A wszakże dziwna rzecz, 
jak to  wiara w dobrze układający się syllogizm może zdra­
dliwie prowadzić zaufały ro z u m ; bo pew n ie , większa 
część tak upartych  czcicieli in teresu  , i tak szkodliwych 
promotorów Xiecia, składa się z ludzi, k tórych abnegacya 
wzorowa nie podlega żadnem u podejrzeniu , k tórych m i­
łość i szacunek dla Xiecia , pochodzą z uczuć najcno­
tliwszych.

Ale zapyta nas k to , co za związek między osobą Xiecia 
C zarto rysk iego , a pismem wydawanein niezależnie od 
niego? Radzi odpowiadamy, iż nie wiemy z pewnością czy 
je s t j a k i , tylko to p ew na, że sam pozór czyni dość złego, 
a nanieszczczęście pozór wielki. T rudno bowiem przypu­
ścić żeby ci, k tórzy naród cały  nawołują do posłuszeństwa 
zalecanej w ładzy , mogli przeciwić się jej woli* trudno 
sądzić że X iąźe nie wie o niczem , kiedy praktycznie roz­
wijany systeinat rządów de facto , powierzył hetm aństwo
że la zn e j ręce jego siostrzeńca , wkroczył tym sposobem 
w jego domowe progi. Pozory te mogą zniknąć, skoro X iąże 
uzna za rzecz potrzebną usunąć je  dla dobra spraw y oj­
czystej. Nie do nas należy tłomaczyć i usprawiedliwiać 
powody jego m ilczenia, które dla dobra tej spraw y na-
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leża łob y  przerw ać jak  najrychlej; w i e m y  tylko, że co bro­
szury i dzienniki przez parę lat n arob iły , tego podobne ( 
pisma ani za cztery  lata nie o d r o b i ą , a w stracie tego cza- j 
s u i  w w ątp liw ości, je s t istotna szkoda dla E m igiacyi 
i Narodu. _____

n « ! i i t i  s i , | , ł , , l  ' ,  ł  i .
Londyn, dnia 3i lipca 1 8 4 1 *

S z a n o w n y  Z i o m k u  !

Z polecenia Towarzystwa, przesyłam załączone tu tłómaczenie 
odezwy z p r o ś b ą  o bezzwłoczne ogłoszenie onej w dzienniku 
ieao Sama odezwa dowiedzie mu dostatecznie ważność celów, 
w  iakich została napisaną przez najszlachetniejszego z przyjaciół 
n a s z y c h  w A n g l i i ,  lorda D. Stuar ta .  Jako Polak dodać jeszcze 
muszę , iż umieszczając ją  w swoim dzienniku , oddasz nie­
ocenioną przysługę rodakom w Anglii zam ieszkałym , a to 
z dwóch p o w o d ó w : 1° ci którzy są na liście Towarzystwa, będą 
mieli większą pewność utrzymania się na n i e j ; 2° ci którzy są na 
liście rząd o w e j , będą spokojniejsi o dobre unie nasze w tym 
kraju, szarpane najbofeśniej przez nowo przybywających którzy, 
z matemi wyjątkam i,  są zwykle wygnam z Francyi za złą kori- 
d u i lę ,  albo szukający nowego pola dla swoich niecnych zam.a- 
rów w kraju,  gdzie jeszcze znani nie sg.

Towarzystwo i Komitet Polaków w L ondynie ,  przez surowe 
środki nakazane im koniecznością, potrafiły już  o połowę zmniej­
szyć kupę łotrów złożoną z 2 0  około indywiduów, którzy pod 
nazwą Polaków, zarażali Anglią; najważniejszą przeto jest rzeczą 
ostrzedz tych, którzyby ich miejsce zastąpić chcieli, że ich tu nic 
nie czeka, prócz hańby i rozpaczy. Go do tych ziomków którzyby 
tu w celach uczciwego zarobku przybywać chcieli ,  d ługie  nie­
stety ! doświadczenie nauczyło nas aż nadto, że w tym względzie 
Anglia jest kra jem najniewdzięczniejszym. Nie wątpię ani na 
chwilę  , żc Szanowny Ziomek nie zechcesz nam odmówić tej 
w ażne j’p rzysług i , i tym sposobem zobowiązać sobie tak Towa- 
rzystwo, jak i rodaków w Anglii  zamieszkałych.

Mam honor być Szanownego Ziomka , z winnym 
szacunkiem , prawdziwym sługą ,

J. S z c z e p a n o w s k i  , sekre tarz.

TOW ARZYSTW O LITERACKIE PRZYJACIÓŁ POLSKI 

W LONDYNIE

WYDAWCY DZIENNIKA NARODOWEGO.

Panie  Wydawco!
Towarzystwo Literackie Przyjaciół Polski w Londynie ,  goto­

we z a w s z e  d o  czynienia wszystkiego co jest  w jego mocy dla dobra  
wychodźców polskich, życzy sobie tą razą , za pośrednictwem 
pańskiem , przesłać Polakom Zamieszkałym na stałym lądzie, 
uwiadomienie które ich mocno obchodzić powinno.

Prawidła  przyjęte przez rząd W Brytanii, wyłączają bezwa­
runkowo od wszelkiego udziału w  funduszach wotowanych przez 
parlament na korzyść P o l a k ó w ,  wszystkich tych wychodźców,kto- 
rzy przybyli do Anglii po miesiącu sierpniu 1838. Ci zatem któ­
rzy stanęli W Anglii po uplynieniu tego term inu ,  mc otrzy- 
m a l i  już w s p a r c i a  o d  r z ą d u ,  a l e  u t r z y m y w a n i  byli z funduszów 
s k ł a d a n y c h  n a  t e n  c c i  p r z e z  m i ł o s i e r n e  o s o b y  z a  s t a r a n i e m  T o ­
w a r z y s t w a .  T e  f u n d u s z e  w s z a k ż e ,  p o m i m o  n a j g o r l i w s z y c h  z a ­
b i e g ó w  T o w a r z y s t w a  ażeby je p o w i ę k s z y ć ,  z a l e d w i e  na k ró tk i  
czas będą mogły wystarczyć na zaspokojenie niezbędnych po­

trzeb tych wychodźców, którzy już  są na liście jego .  Trudno 
przewidzieć czy Towarzystwo potrafi zebrać na przyszłość fu n ­
dusze dla udzielania zasiłku wyżej wspomnionym wychodźcom, 
ale to p e w n a ,  że niema najmniejszej nadziei aby kiedykolwiek 
mogło to wsparcie do większej rozciągnąć się liczby. W tych 
okolicznościach widoczną jest rzeczą, iż każdy nowo przybyły 
Polak powiększa trudności,  z któremi Towarzystwo walczyć m u ­
si, równie jak  niedostatek wychodźców w A n g lii zamieszkałych. 
Towarzystwo p rzeto ,  dla za p o b ie żen ia  ażeby Polacy na lądzie
stałym nie łudzili  się nadzieją, któraby ich koniecznie zawieść 
m usiała ,uważa powinnością swoją ogłosić przez pisma publiczne, 
iż odtąd Polacy przybywający do Anglii żadnego wsparcia  spo­
dziewać się nie mogą.

Towarzystwo tern mniej się waha z uczynieniem powyższego 
ogłoszenia, iż jest sufniennie przekonane z częstych przy­
kładów, że wychodźcy polscy, w ogólności, znajdują więcej 
środków utrzymania się na  stałym lądzie,  aniżeli w tym kraju,  
którego zwyczaje tak są wyłączne; i że nieszczęścia i niewygody 
jakie ich spotykają w innych k ra jach ,  są daleko znośniejsze jak 
te które ich w Anglii czekają.

Towarzystwo pisze to w przekonaniu, iż będzie zrozumianem 
przez Eipigracyę Polską, która zapewne kroku niniejszego, jak­
kolwiek na pozor nieprzyjemnego, nie przypisze żadnej nieprzy­
chylnej myśli.  Towarzystwo najmocniejby się cieszyło,gdyby m o ­
gło jak najwięcej dla wychodźców uczynić : gdyby miało środki, 
nietylkoby im zapewniło  czasową ojczyznę w Anglii  , ale nadto 
nie przestałoby pracować dopóty, dopókiby ich me u jrzało stale 
i bezpiecznie usadowionych w ich własnych domach w Polsce. 
Tymczasem ma ono mocne postanowienie działać dla dobra  ich 
wszystko co jest  w jego mocy; a nie działałoby tak, gdyby ich 
zaniedbało uwiadomić o rzetelnym stanie rzeczy w Anglii.  I rzez 
ogłoszenie niniejszej odezwy w dzienniku pańskim zobowiążesz 
pan mocno Towarzystwo, równie jak ,

Pan ie  Wydawco, najniższego sługę swego.
(podpisano) D u d l e y  C o u t t s  S t u a r t  Vice p rezes '. 

R. G .  MacDonnell S ekre ta rz  honorowy.
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P a rtye . Powieść przez W ...  2?... w B ruxelli 1841 , str. 332.

Powieść której poważnie rozbierać nie m o ż n a , pisana była 
dla zabicia czasu i trochę może przez zemstę polityczną. Nie ma 
w niej ani wynalazku ani stylu ; rzecz , u k ła d , język , wszystko 
studenckie. Charaktery są wyraźnie brane z życia rzeczywistego, 
toteż czasem rysy jakieś znajome przypominają,  ale w nakreś­
leniu ich brak siły i brak nauki.  Najlepiej schwycony sowizdrzał 
Zygmunt.  Całą prawie osnowę stanowią nieskończone rozprawy, 
niewychodzące z toku przyjętego w broszurkach emigracyjnych. 
Przeciwnicy polityczni autora ,  w powieści są wystawieni w naj­
szkaradniejszych kolorach; kto stronnik Xięcia  Czartoryskiego 
ten zarazem i szpieg moskiewski. Ł a tw yto  t ryum t I Zeby się 
czemś pocieszyć, powiedzmy że bierne usposobienie autora  wzglę­
dem religii już za pewien postęp uważamy.

Jeśli  czemu z bieda końca doczytawszy dziwiliśmysię, to temu. 
jak można było 332 stronnic równie ja łową gadaniną,  takim 
zbiorem myśli pospolitych zapełnić.

W acław  Rzewuski. F a n ta iy a  z czasów powstania Podolsko-Vrain- 
s /c ie g o  w  1 8 3 1  r .  N a p i s a ł  M i c h a ł  B u d z y ń s k i .  W  B r u x e l l i  18 4 1  . 
S t r .  8 7 .
M i e r n y  p o e m a t ,  n a p i s a n y  w i e r s z e m  d o s y ć  g ł a d k i m .  Najlepsze 

u s t ę p y  g d z i e  z n a ć  n a t c h n i e n i e  w  M a l c z e w s k i m  c z e r p a n e .  A u t o r
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zle jeszcze używa jęz y k a , nieskąpi fałszywych i nieszlachetnych 
porównań, łamie prawidła  gramatyczne; ale jest nadzieja że hę- 
dzie dobrze pisał po polsku, tylko niech wierszy nie pisze. Bo 
<hoć nic g r z e s z y  przeciw zdrowemu rozsądkowi,  choć rymuje 
z łatwością i z pewną nawet harmonią , choć świeże obrazy lu i 
owdzie kreśli, nigdy się nad poziom nie wznosi, nigdy o swoich 
nie lata siłach.

Przytaczamy krótki ustęp z pieśni trzeciej.
W ę d ro w c z e  co dalekie  oblatu jesz k ra je ,
S topam i py ł  zamiatasz,  lub na Alpów szczycie,
G łow ę t łuczesz o c h m u r y ,  jeś l i  ci się zdaje,
Ze wszystkicm co jes t  p iękne zbogacileś  życie;
Po  mozolnej  w ędrów ce  przyjdź w rodzinne s l ronv ,
Między w o d y  d o m o w e ,  um a jo n e  góry,
Między brzozy w y sm u k łe ,  rozłożyste "klony,
P o d  n ieba ojczystego pogodne  lazury :
A witając ze łzami rodz inne  dąb ro w y ,
Przyznasz że n iewidziałeś  piękniejszej  n a tu ry ,
Ze nigdzie chętniej s tare j nie  położysz głowy,
Ja k  w ie j  zielni co imię p rzyb ie ra jąc  m atki ,
Dziecińs twu i m ło d o śc i  siała  p ierwsze kwiatki.

Une vision. Traduction de C. Gaszyński. A ix  1 84 1 s t r .  16-

Sen Cezary z trzech Myśli I.igenzy ze zwykłą P. Gaszyńskie­
mu gładkością na język francuzki przełożony. " '

POM NIK G R O B O W Y  DLA Ś .  P .  J .  U .  N IE M C E W IC Z A .

Lista piąta składkujących.
Przeniesienie z listy czwartej fr. 517 c. 40

Chamski z S t-S e rv a n    5 „
X .  Brynk z Valan .....................................................................   »
Spinek z Montluęon.................................................................  „
Kapitan Ignacy Lindzay z Clermont Ferrand .  . I »
Antoni Witwicki z Clermont Ferrand .  . o „/   * ~ "

W ogóle 528  40

D O N IE S IE N IA  K S I Ę G A R S K I E .

— Lwów. Rozpoczął się d ru k  dzieła : Dniestrzanka, zbiór a r ­
tykułów wierszem i prozą zebranych przez Stanisława Jaszow- 
skiego.

Pamiątki Historycżno-Krajowe, w drukarn i  P io tra  PiJlera 
dzieło ozdobne, przez L. Zielińskiego, 1841.

i e d e n , Franciszek Piller wydaje : Pienia Liryczne 
F .  Szyllera, p rzekładu różnych autorów. Wydanie ozdobione kil­
kunastu drzeworytami.

P a r y ż . H is to i re  de F a r t  m o d e rn e  en Allemagne , par le  
comte Athanase Raczyński,  t.  I I I .  A u to r  zajmuje się także Polską 
w sw o im  dzie le ,  in-4, J .  Renouard. Cena fr.  8 0 .

—  I I r u x e l l a .  Reapparit ions du  type Gaulois dans lec o in  du 
moycn age, par  Joachim  Lelewel. Extraits  des Źtudes Numisma. 
tiques tire a 100 exemplaires, destine aux amateurs.qui n e s ’inte- 
ressent qu’au moyen age. 1841, in-8 .

— Pow innośc i  officerów p rzeznaczonych  do  m a łe j  w o jn y ,  czyli 
w o jn y  pom ocniczej ,  1841.

— K r ó l e w i e c .  Balicki Wincenty, Postylla czyli kazania na 
wszystkie niedziele i święta roku kościelnego, według przepisów 
ewangelicznych Cz. 1 kazania od 1 niedzieli adwentowej aż do 
zielonych świąt. U Berntragera str .  IV i 345.

—  B o c h n i a .  B ajki,  przypowieści i powieści dla dzieci,  przez 
Szymona Zajączkowskiego, 1841.

— S z t u t t g a r d . Maciejowski. Slavische Rechtsgeschite , etc. 
in 4 theilen , aus dem polriischeri iibersetzt von T. J .  Buts und 
von M. Nawrocki. 3. 4 .  theil enthaltend die einleitung zum 11 
Zeitraume , das óffentliche Rechtj, die Geschile der Cultur und 
Gcsetzgebung der  Slaven bis zum XVIII J a h r  hundert  in 8 . 4 vol.

—  P e t e r s b u r g .  Niezaltidha, Noworocznik wydany przez 
J .  Barszczewskiego. Rok drugi.  U Kraja 1841 .  Str .  304 ,  z drze­
worytami Józefa Malalowskiego, wyobrażającemi Wesele i Sąd 
Djabtów w Lublinie.

—  Krótki wzgląd na pożytki gospodarstwa leśnego, przez S.  
Bierzyńskiego, 1841.

—  K r a k ó w . Rozrywki U m ysłow e ,  u Czecha 1841. Tomik 
zawierający kilkanaście kawałków poezyi,  powiastek obrazowo- 
opisowych, i t. d .  najwięcej tłómaczenia z języków obcych.

— D ruk tomu 111. Historyi Literatury Polskiej,przez Wiśniew­
skiego, blizki już ukończenia.

—  P o z n a ń . Wyszło dzieło pod tytułem : Sprawozdanie  z fa­
bryki kaplicy grobowej Mieczysława I. i Bolesława Chrobrego 
w Poznaniu.  — Tygodnik Literacki Poznański niemoże darować 
autorowi,  że wylicza starożytne herby szlacheckie,  któremi a r ­
chitekt okrył wierzchni gzyms pod sklepieniem ; lęka się n a ­
wet  aby dzieło w zasadach tych wydane, nie rzuciło niekorzystne­
go światła na całą prowincyą, jako przez jednego z obywateli jej 
napisane.

— W księgarni Zupańskiego wyszły : Tablice synchronistyczne 
do historyi polskiej , ułożone przez Sz. 18 4 1. Polska objęta 
w nich tylko od Mieczysława I. do trzeeiegp rozbioru kraju .

—  W e im a r .  Haurenski. ( E r ic h ,  zu G ard ’ E b re ) .  Die 
Obscuranten Secten dieser Zeit in ihrer  Gefahr drohenden Stel- 
lun g g eg en  die Throne , die Religion , und die Menschheit,  und 
wie sie enslariden sind ,  und wodurch ih rau fh ó ren  zu b e w irk e n  
is l . IV u 122 s. Voigt.

—  Wroclaw . Zupełny katolicki kancyonał i książka modlite­
wna dla użytku pobożnych Chrześcian ; wydane przez Szymona 
Perzycha, z ry c in ą ,  u Korna.

—  Katolicki kancyonał,  albo zbiór najpotrzebniejszych p ieśni  
i litanii podczas kościelnego nabożeństwa. 2gie wydanie.

— L i p s k . Coroin Wierzbicki (Otto v o n ). Kurzer Abriss der 
Geschichte der  Niederlande bis auf  Philipp dem Zweiten nebst 
einer Beschreibung des L a n d e s ,  in J a h r  1560 Leiozie Fr. 
Fłeischer. ’

— Franciszek J a n i c k i , by ły  porucznik pu łku  4go u łanów , 
mieszkający dawniej  w M o n tb a rd ,  później w D ijon ,  przeniósł 
swe mieszkanie do Langeac , Haute Loire. Wszystkie listy i 
przesyłki adresowane być mają : M . Fr.  J a n ic k i ,  au Pavilion 
de la Tenezaire , pres de Langeac (Haute Loire).

Dyrekcya Dziennika N a r o d o w e g o  , powtarza 
zgłoszenie się do suskryptorów o rychłą opłatę na­
leżności. Przytem zawiadamia, że co sobotę o go­
dzinie pierwszej popołudniu dziennik jest jak naj­
regularniej expediowany, i jeśliby kogo w swoim 
czasie nie doszedł, niech ten raczy zaraz Dyrek- 
cyi o leni donieść.

W  D R U K A R N I D O U R G O G N E E T  M A R T IN E T , PRZY U L IC Y  JA C O B , 3 0 .


